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U S T R O N 1 E

Idźmy często w  ustronie, gdy sama w  
( milczeniu,

Zaraz dusza o s wojem rozmawia zbawię - 
( n iu ,

Tak je  w idzi, jak oko patrzy w blask 
( księżyca.

Lecą chmury, juz nie m asz, i znowu 
( przyświeca.

Jakaż myśl je  zakryła, żale w sercu 
% ( budzi ?

Czynić dobrze bliźniemu kto miał w  
(swojej mocy,

A nie czynił, odpowie za to każdy z lu  
(dzi.

Ab I jakże ta myśl w smutku pogrąża 
( mię nocy.

Gdy przyjdzie zdać rachunek z tej wę- 
( drówki długiej,

W edług sił nam dawanych spytają za- 
(słu g i.

.1 największe każdego będzie przewi
n ie n ie  ,

Idy po drodze co przebył zostawi zgor- 
( szenie.

to co dusza zdziałała, wszystko w św ie- 
(c ie  chodzi,

fie‘ tylko czyny, śłowo có zmyśli się 
( rodzi.

Kiedy już z ust w yb iegło , już do nich 
( nie w róci,

Tak jak do zrzódła bieg rzeki,
Już płynie przez w iek i, wieki.

Ab ! udziel swojej opieki,
Niech oko Twoje wzrok litości rzuci • 
Na wszystko cornja c zy n ił, mówił przez

( lat tyle.
Co jest złego, niech dalej nie idzie w tę 

( chwilę.
Oto w  tych łzach gorących, co ich stru- 

( mień ronię,
Rozkaz Boże niech utonie.

Wszak kiedy Ty przebaczysz wielki nie- 
( bios P a n ie !

Cornja komu źle zrob ił, Tyś nagrodzić 
(w  stanie,

Będę Ci służyć całą duszą moją , 
W ybaw ją jeszcze wszechmocnością

( Swoją.

Będę świata powaby mijać jak łódź 
( skały,

A myśląc ciągiem o zyskaniu nieba, 
Do tej tylko wzdychać chw ały;
Na to mi tylko jeszcze czasu trzeba.

Bym pośpiał duszę ubrać , w piękne sło- 
( w a , czyny,

NimzwoliTwojej przyjdą tegodziny. 
Ten dzień wspólnego dla dobrych we**

( se la ,
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Gdzie wszyscy przed obliczem staniem 
(Stworzyciela.

Coł znaczą dwory królów, ab ! na tain- 
( tym dworze,

Trzeba się w czystym pokazać u- 
( biorze,

W  jakim kto wnidzie, juz zmienić nie 
( wstanie,

A mogą czasem wezwać niespo* 
( dzianie.

• Nie troszcz się , twoja suknia juz go- 
(towa. «

Zły duch ustawnie szepcze mi te słowa. 
Lecz się zawiedzie z zamiary swojemi, 
Każdą z niej plamkę wyjmę łzami memi, 
Zamknę się, pocznę pracować przykła-

( dnie,
By moja suknia wyglądała ładnie.
Juz ja wiem jakie wzorki na niej zrobię. 
Daj mi czas Ojcze ! podoba się Tobie, 
Będzie tak pięknie wyglądać jak niwa , 
Gdy po niej fala z bujnych kłosów pływa 
Co się gospodarz cieszy gdy przechodzi, 
Źe tez i ona jego nie zawodzi.

Dasz czas, pozwolisz , w słowa Twoje 
( wierzę,

Wszakże mówiłeś: kto mnie prosi 
(szczerze,

Wyzna swe winy, i chce się poprawić, 
To pomożesz mu się zbawić.

O DOMACH SCHRONIENIA 
ULA MŁODYCH W IN O W A JC Ó W .

Szanowne dzieło : • Du Systeme ZJe- 
nUenŁlaire aux Elats Unis deV Ame- 
riqae % par MM- Toqueville et Heau.- 
mont» Edit E aris  1836, z którego

ten wyjątek umieszczamy, jest owocem 
podróży po Ameryce jego autorów któ
rzy pisząc je mieli myśl przyswojenia 
|-'rancii systematu pokutnego bardzo 
szczęśliwie rozwijającego się w Amery
ce, a bardzo źle rozumianego w Europie 
- M y  tez z tą samą myślą dla naszej 
krainy umieszczamy jeden zarys tego 
systematu.

Sławny Amerykanin Clinton 
powiedział źe dom schronienia 
( inaison de refuge), jest naj* 
lepszym pokutnym zakładem, 
na jaki rozum i dobroczyn
ność zdobyć się m ogły. Pier
wszy taki dom wNowyin-Yor- 
ku założono w roku I82<i,- 
w Bostonie w 1826; w Filadelfii 
w 1828. Siła stowarzyszenia lak 
przemożna w Ameryce, dźwignę
ła pomysł natchniony ludzkością. 
Niektórzy obywatele Nowego- 
Yorku, dotknięci losemanłodyek 
winowajców narażonych na osta- 
tn ie ze psu cie w to war zysl wie za- 
starzałych zbrodniarzy, oddali 
pod sąd powszechny myśł za
łożenia domów schronienia; nad
biegła pomoc liczniejszych oby
wateli i myśl ta wykonany ł° ‘ 
stała. Tak tedy zakład domin 
schronienia w Ameryce jest dzie
łem Obywateli nie zaś Rządu, 
który wszakże udziela tćinuia- 
kładowi swojćj pomocy niewda- 
jąc się bynajmnićj w jego zarząd,
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który wyłącznie do samych ak- 
cijonaruszów należy, chociaż do 
tych domów, młodzież i dzieci, 
bądź«wyrokiem skazane , bądź 
podejrzane, bądź opuszczone, 
tylko w ładze rządowe odsyłać 
mogą. —  Pożytek i potrzeba do
mów schronienia dla młodych wi
nowajców są powszechnie uzna
ne. Tryb tych domów ani jest 
twardym dla dzieci, ani przy
jemnym dla winowajców; a prze
to zasłania dzieci od zhytnićjka
ry i strzeże towarzystwo od bez
karności, Dzieci okazujące złe 
skłonności, opuszczone lub włó
częgi, potrzebują opieki i nau
ki , a w domach schronienia znaj 
dują jedno i drugie. —  Domy 
te trzymają środek pomiędzy wię
zieniem a szkołą. Winowajcy 
równie jak i niewinowajcy, nić- 
mają oznaczonego czasu , na ja
ki do domów schronienia są od
syłani. Czas ten zależy zupełnie 
od woli dyrektorów tych domów, 
którzy mają wyłączne prawo nad 
włod zieżą sobie powierzoną do
póki ta lat 2 0  nieskończy. —  
Zachodzą następujące różnice w 
Urządzeniu domów schronienia 
w Ameryce: —  W  New-York i 
Filadelfii dzieci sypiają w osob
nych pokoikach. W Bostoniesy- 
piają razem w wielkich salach:

dozór przeto trudniejszy. Czas 
dzieci podzielony jest między 
pracą i nauką; uczą je ,  nauk 
elementarnych i jakiego rzemio
sła; na pićfwszym też względzie 
mają naukę religii. Na wstępie 
do domu nauczają dziecię jaki 
jest w domu porządek i mówią 
mu : nieklam nigdy, a czyń juk 
możesz najlepiej. Zapisują je po* 
tern do wielkiej księgi w którą 
się wpisują wszelkie uwagi u 
moralności dziecięcia, tak przed ,  
jak i w czasie jego bytności w 
domu. Dzióci wszystkie są po
dzielone na klassy, stosownie 
do wieku i moralności. W  New- 
Yorik i Filadelfii, do 1 szćj klas
sy należą dzieci, które nieprży* 
sięgają się ,  niekfamią, niettży- 
wają wyrażeń nieprzystojnych i 
pilne są w szkole i przy warszta
cie. W  Bostonie do Iszćj klas
sy należą i te , które usilnie i 
stale w dobrćm postępują. —  W  
Bostonie dom schronienia, przed
stawia obraz społeczności; aby 
wejść do niego, trzeba nietyl* 
ko znać jego prawa i ustawy, 
lecz nadto trzeba wytrzymać pró
bę i bydź przyjętym większo
ścią głosów .— W  każdym domu 
w miarę prowadzenia się , dzie
ci przechodzą z jednej klassy do 
drugiej. W N ew -Y ork  i Fila-
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«\>wi, praca w warsztatach zaj
muje 8  godzin na dzićń, nau
ki szkolne godzin 4 , paętÓFze 
ranne i wieczorne godzinę, a 9 
godzin zostaje na spanie. W  B o
stonie, praca zajmuje godzin 

nauki szkolne godzin 4 , 
nauka religii godzteg| 2^ go
dziny trwają zahswyy w w s b  
których , podzielający je  dyrekto
row ie, kształcą umysł i serce 
dzieci. Czytania, pisania, ra
chowania , jeografii i historii nau
czają podług metody Lankastra.
W  Filadelfii dom schronienia ma 
znaczną bibliotekę. —  Kto prę* 
dzćj skończy robotę ma prawo 
iść do zabaw y.. W szelkie gry są 
zakazane. —  W  domach tych 
wielkie jest około zdrowia 
ranie. Dzieci odzianie są czysto, 
codzień myją ręce i nogi, ma
ją pokarm ohfil y i zdrowy, wszy
stkie jednaki, piją tylko Wodę. 
Żadnych przekupek przy domu 
niema. —  Administracya domu 
trudni się dostarczaniem pokar-: 
mów . odzienia i łóżek. Dzie
wczęta chociaż oddzielone od 
chłopców , wykonywają wiele ro
bót do utrzymania całego domu, 
jakoto: pranie, szycie zatrudnie
nie w kuchni i t. p. -— Praca 
dżićci wypuszcza się w aatrćpry- 
zę j przedsięhierca może uczyć

rzemiosła, ale nićma żadnego 
wpływu na dzieci. — W  ogólno
ści utrzymanie domów schronie* 
nia jest kosztownićjszćrn od u- 
trzymania więzień. —  Na straży 
posłuszeństwa i porządku, stoją 
nagrody i kary. W  New - Yorku 
i Filadelfii , nagrody s ą : nale
żenie do klass wyższych, zna
ki honorowe i urzędy szkolne. 
Kary są następujące : odsunięcie 
od zabaw; zaniknięcie, skaza
nie na chleb i na wodę, i chło
sta. W  Bostonie kar cielesnych 
nićma. System używany w No
wym -Yorku i Filadelfii jest 
iMwiójszy i lepiej się udaje-—  
Powiedzieliśmy że dzieci zosla- 
ją wdiuiiu schronienia, alho.tlo 
lat 2 0 ,  albo tylko tak długo 
jak Dyrektor domu widzi tego 
potrzebę. Wypuszczają z wy kie 
dzióeię, gdy się to pozbędzie 
złych nałogów i nauczy się ja
kiego rzemiosła, jednakże nie i- 
naezćj jak upatrzywszy dlań mićj- 
see bezpieczne i korzystne, czy 
to na służbę w uczciwym domu, 
czy na czeladnika przy uczciwym 
rzemieślniku , czy na pracowni
ka u uczciwego rolnika; i tego 
przestrzegają aby nieodsyłaćmło- 
dzićńca do mićjsca z którego przy-* 
b y ł, a w którem mógłby znalćśó 
dawnych towarzyszów hu.ltaj-
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stwa.— Jest zwyczaj, ie niko
go przed upłynieuiem całego ro
ku z domu schronienia niewypu- 
szczają. —  Wychodzącemu z do
mu schronienia dają na poże
gnanie pismo ułożone wczutych 
wyrazach i bibliję. Wypuszczo
ny pisuje do Dyrektora i zostaje 
pod optekóńską władzą domu z 
którego wyszedł, a do którego, 
gdyby się źle sprawował, lub 
swego Pana porzucił, powraca 
po nowe nauki. To powracanie 
może kilka razy nastąpić. W ła
dza Dyrektora w tym względzie 
ustaje dopićro, gdy chłopiectat 
2 0 ,  a dziewczyna lat 13 skoń
czy. — W Filadelfii doświadczo
no , że większa połowa dzieci 
wyszłycb z zakładu prowadzi się 
dobrze. —- Z .515 dzieci schron in
nych, 2 0 0  uratowano od nieza
wodnego zepsucia. —  Są dzieci 
których poprawa jest prawie nie
podobna, lakierni są pomiędzy 
chłopcami pijaki i złodzieje; po
między dziewczynami nierządni
ce .— Uczyniono i to postrzeże
nie, że jest bardzo trudno po
prawić chłopca po lalach IGstu, 
a dziewczynę po latach Idstu. 
—  yy ogólności pomyślnie sku
tki domów schronienia coraz bar
dziej się rozwijają.

I WIDMÓW JtlEPOTRZĘBA:

Czytelnikom znane może jest 
nazwisko Sir Eyana N epean , któ
ry w ministeryum młodszego Pit- 
ta był pod sekretarzem stanu 
spraw wewnętrznych, później 
sekretarzem Admiralicyi. O tym 
Ewanie pospólstwu angielskie o- 
powiada zjawiskami nadzwyczaj - 
nćmi przyozdobioną bisloeyą, 
którćj opis podług własnego Sir 
Eyana opowiadania wyjęty z nie
dawno wyszłej książki umiesz
czamy: — Jednej nocy w leete 
roku 1780, Sir Eyan tlić mógł 
zasjrąć— Był zdrów, spokojny, 
żadne zin ii lu  ieuie me dolegało 
mu, A pomimo tego, leżał w 
łóżko do 2giej po północy nie 
zdrzyiooąyyszjp się nawet; znu
dzony spostrzegłszy przebijają
ce stę światto d tourne, po w stał 
i zszedł do Parku aby prze
chadzką imużywsźy się przytiaj-c 
mniej nad ranem mógł zasnąć. 
Przechodząc kilka.razy koło gma
chu ministeryum spraw wewnę
trznych , a mając nil tego zwy
kle klucz przy sobie ód bocznych 
drzwi, przyszła ino myśl wstąpić 
tamże, bez żadnego celu, jedy
nie tylko dla skrócenia czasu, 
W  pokoju leżał wczorajszy dzien
nik na biórze , przysunąwszy się
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spieszy do mie- 
dyrektora kanećlaryi, i 

wy-

do tcgóż, machinalnie go Otwo
rzył , a pierwsze słowa co go w 
oczy uderzyły były następujące: 
Ijlns/iamie/iie czterech wskazanych 
?/c śmierć Jalszerzów monet 
sini tło Jorku. Lubo przypomniał 
sobie że stosowny rozkaz do prze
siania wygotowano, jednak chcąc 
się przekonać czyli zosliil w y
słanym przegląda księgę do wpi
sywania podobnych czynności 
przeznaczoną, szuka i nirznaj- 
duje a egzekticya rano ma bydź 
wykonana ! Przelękniony znaj- 
większą obawą
Szkliła
zbudziwszy g o , pyta czy 
siano ułaskawienie do jmrłfctf? 
Zapylany nićmógł sobie przypo- 
rnnićć; lecz Sir Eran zwraca
jąc jego uwagę na czynności 
dnia noprzćdzająftego dowiedział 
się nareszcie iż to koron nemu 
kanceliście polecono. —  Bardzo 
dobrze mój Panie, rzekł Evan 
lecz skoro brakuje nam zape
wnienia , iż ten rozkaz wysła
nym został musićmysię natych
miast do niego udać, gdyby ja
ki wypadek jeszcze może będzie
my mieli czas do ich uratowa
nia. Kancelista mićszkatdaleko: 
Sir Evan z swoim towarzyszem 
biegnąc bez tchu prawie, przy
byli do jego mieszkania. —  Sa

mo przybycie do domu jego se
kretarza i dyrektora, jnż go zdzi
wiła i zmićszało, ale któż opi
sze jego przelęknienie gdy do
wiedział się o przyczynie tych 
odwiedzin. —  O nieba! zawołał 
rozkaz ten leży w moim htórku! 
Zjakićm pośpiechem wysłano 
sztafetę z tym ułaskawieniem do 
Jorku, ich obawę, wśród nie
pewność każdą chwile oczeki
wania. wiekiem dla nich czynita, 
każdy łubie łatwo w ystaw i, jak 
ró '̂ii,ie i tą radość dnznaaą kie
dy odwrotna sztafeta zawiado-
mila że ułaskawienie odebrano
w Jorku w chwili kiedy wskaza
ni na śmierć na wóz jnż wsia
dali, —  Opowiadanie tego gło
śnego w Anglii zdarzenia doda
wali że widmo jakieś nocne prze
budziwszy Sir Eyana ostrzegło 
go o tćm —- Jak kolwiek ogło
szona prawda ogołaca to zda
rzenie z romatitycznOści, jednak 
należeć one zawsze będzie do tych 
nieodgadniouycb wypadków któ
re bez przerażająeyeb zmysły lu
dzkie widmów do szczególnych 
policzyć można.

Znaczenie przeszłćj Zagadki: 
N a d s ie ja .




